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O  b i e l e n i u  p l ó f n a .

Ro cznik i  S z k o ł y  p rz e m y s ł o w e j  w P assau  za­
wieraj;} nas tępują cy ,  n a d e r  wa żny a r t y k u ł , p r z e z  
D r .  W a l t l  p odany .  *

L e n  i k o n o p ie  po łą czone  są z pewn ą  żywicz­
n ą  m a t e r y ą ,  k tó ra  w s tanie  n a t u r a l n y m , n a ­
daje im k o l o r  b r u d n y ,  c iemno-szarawy.  W p r a w ­
dzie p ł ó t n o  n ie h i e lo ne  o wiele jes t  mocnie jsze

. )̂d bidonpRft* i > r  .  * t  ibu » jedna ko woż,  w na jn iższych  nawet
k lassach,  ty lk o  nct .i • <* • • c . .7 j u ostatnie używają ,  ponieważ  jes t
p ięknie jsze od surowego.

Bie lenie  p ł ó t n a ,  n iem al  ogólnie jes t  uw aża­
ne za rzecz tak  bag,-,teiną,  ye k a£dd go spodyn i  
m n i e m a  tu  być  mis t rzynią ;  a p r z e cież t a k  nie 
jest. Zwycza jn ie  a lbo  m a m y  p ł ó t n a  dom ow e 
nied o l id o n e , lub też przehulane;  p ie rwsze  j a k  
si? ro z u m ie ,  mnie j  w oko  wpadają ,  leCz są mo ­
cne; d r u g i e ,  częs tokroć mają  śn ieżną  b ia łość ,  
*łe są wąt le ,  s łabe.

W  bie len iu  p ł ó t n a  lu b  przędzy ,  g ló w n e m  jes t  
zadaniem:  1, W ybie lić  j e  w n a jkró tszym  czasie; 
2. Z  najm niejszym  nak ładem ; Z  najmniejszym  
nadwerężeniem mocy. — W zw y cza jn y ch  bli-  
char ri iacb,  ty l k o  w części osięgają się p o w y ż ­
sze cele; z w yk le  da rem n ie  się mi tręży  czas i p r a ­
ca; a p róc z  tego,  przez  d ług ie  leżenie na o tw a r ­
łe m  powi e t rzu  i p r o d u k t  się pogorszą.

D la  tego,  m n i e m a m y  uczyni ć  r ze te l ną  p r z y s ł u ­
gę, mianowic ie  g o s p o d y n io m  wie jsk im,  p rz e d ­
stawiając  tu  na js tosownie jszy  sposób  bl jchowa-  
n ia  p ł ó tn a .

A. B i e l e n i e  p ł ó t n a  n a t u r a l n e ,  c z y l i  
n a  b i e l n i k a c l i  d a r n i a n y c h .

1. D zia ła n ie  ferm entacyjne.  P ł ó t n o  surowe jest  
zan ie czyszczone:  1. Żywicą n atura lną; 2. Sz l i-  
chtą p łóc irnn iczą ,  z łożoną  z k la j s t ru  i k le ju  r o ­
ś l innego.  Gotowanie  p łó tn a  w wodzie,  nie uwal ­
n ia  go z upe łn ie  od tychże  obcych  części; gdyż

27



kla j s te r ,  j a k  w iadomo,  niero/ ,puszcza się. w wo ­
dzie,  ale raczej  powiększa ty lk o  swą objętość.  
D la  tego,  pl 'otno zamoczone  w wodzie gorącej ,  
na le ż y  z łożyć  do naczynia  dre wn ia ne go ,  n a p e ł ­
n io neg o  wodą  le tn ią ,  i t r z y m a ć  je  t a k  d łu go  
w t e m p e r a tu r ze  12 s topni  R. ,  dop ók i  w wodzie  
n ieokaże  się w y raźn ie  kw'as octowy;  do czego 
p o t r z e b a  2— '5 dni c z a s u . —  Podczas  tej fer tnen-  
t a c y i ,  wywięzu ją  się na powier zc lm ię  w o d y  pę- 
c h e rzyk i ,  i powstaje p i ana  z istot  z p łó tn a  od­
dz ielonych .  Póc/ .em woda się spuszcza  przez  
k u r e k  zwycza jny ,  p łó tn o  na leżyc ie  p ie rze  się 
V.' wodzie  bieżącej,  i odda je się do folusza.  P o  
dw ukroine 'm fo lowaniu  jeszcze raz  się pierze.
\ 2. Bielenie za  po m o cą  łu g u  gryzącego  i wy- 

staw ienie na Mielnikach. —  Ł u g o w a n i e  p łó tn a  
p rz ed  b ie le n ie m ,  jes t  wprawdzie  znanem;  lecz 
us ku te czni a  się spo sobem tak  n ie w ła śc iw ym  , 
iż może więcej j es t  szkodl iwem niżl i  użytecz­
n e  n o .—  Zw y k le  bowi em p o p i ó ł  d r zewny  p r z e ­
s i a n y ,  a czasem nawet  i nieprze. siany,  sypie 
się do w o r k a  p ł ó c i e n n e g o ,  w stosownej  kadce 
um ieszczonego,  i na lewa się wodą  gorącą .  T y m  
spos obem rozpuszcza  się po taż  yf popie le  bę­
dący ,  i ł u g  jes t  t ak  s ł aby ,  iż ty lko  w części 
rozpuszcza  będącą w p ł ó tn ie  n i t u r a l n ą  żywicę.  
P o d ł u g  n iezawodny ch  doświadczeń ,  o wiele s k u ­
tecznie j  dz iała  tu łu g  g ry zą cy ,  r o zk ła d a j ąc  n a j ­
zupe ł n i e j  żywicę o które j mowa.

Ł u g  g ry zący  sk ł ada  się z części na wagę 
p o p i c i u  przes ianego  i z ;T wapna  pa lonego .  —  
W a p n o  bjerze się w stanie m ia łk im ;  dla tego,  
na le ż y  je póty skrup iać  w o d ą ,  do pók i ,  się na 
m i a ł k i  proszek  n ie  rozsyp ie ,  i w ten  czas d o ­
p ie ro  nuęsza się na leżyc i e  z wodą."

M lęszanka  ta kow a zlewa się do  k a d k i  d r e ­
wnianej .  o dwpch sp o d a c h ,  z k tó rych  wyższy 
jes t  dz iu rk o w a n y ;  przy  niższym zaś k u r e k  się 
zna jduje.  l ł ie'rwszy wy kł adu  się c ie nk im  c h r u ­
stem brzozo  w ym,  z k o r y  oczyszczony m i p o ­
p rz e d n io  w y g o t o w a n y m ,  dla zapobieżenia  b y

p o p ió ł ,  czyli  mięsznnina  s tała,  na  spodzie  kadk i  
n ieos iadłu.  P o c / e m  nalewu się nu tęż mięszankę  
woda  gorąca ,  i rob i  się, ł u g  t r z y m a ją c y  4  s to­
pnie ,  p o d ł u g  ł u g o m ie rz a  Beksą.  Jeżeli  j e s t  m o ­
cniejszy,  do lewa się p ó t y  woda go rą ca  na  rze­
czoną  m ie sz an kę ,  p ók i  się n i e o t r z y m a  wspo- 
m n i o n y  slop ień.

Mając  ł u g  t a k o w y ,  p ł ó t n o  u k ł a d a  się w a r ­
s twami  w koc io ł  , j ak iego  mydla rze  używają i 
każda  wars twa  obleVva się gorący m ług ie m ;  gd y  
jest  n a p e ł n i o n y ,  p r z y k r y w a  się wiek iem i zosta­
wia w spoknjności  przez  12 godz.;  póczem za­
pa la  się ogień po d  k o t ł e m ,  i p łó tn o  się gotuje 
przez  12 godz. p r z y  c iąg iem dolew an iu  w ody  
w mie jsce  w yparow anej .  —  l 'o  u p ł y w i e  tego 
czasu,  og ie ń  się przygaszą  i k oc io ł  pó ły  s tygnie,  
p ók i  .płótno  gołe mi  r ę k a m i  nie da się z n i e g o  
wyjąć;  poczem,  pie rze śię w bieżącej  wodzie i ro z ­
po śc ie ra  na b ie ln iku ;  gdzie p o k r a p i a  się skoro  
wyschnie ;  p o 3 d n i a ć h ,  p r zewr aca  się na  drugą  
s t r o n ę ,  a po (i dn iach  b ie lenia,  po wtór n ie  się 
gotuje w wyżej  o p is a n y m  kot le  z tą ty lk o  r ó ­
ż n ic ą ,  iż się bie rze  ł n g  3 Stopniowy.  Pocze'tri 
biel i  się j a k  p o p rzedn io  przez  dni  5; pora ź  3ci 
gotuje się w ł u g u  2 s topniowymi,  znów się b ie ­
li p rz ez  4  dni  i do p ie ro  mo czy  się w kwaśne j  
wodzie.

W oda  ta k o w a  w ten  sposób  się r o b i ;  Do  
p ot r ze bn e j  ilości wody,  doda je  się dopó ty  wi- 
tryo lh  (kwasu s ia rczonego)  do pók i  r . iestanie się 
t ak  kwaśną  ja k  zwyczajny  s ł a b y  ocet, ( l  fun t  
w i l r y o j u f i a  10 wiader  wody)  (a). W tej wodzie 
n a jp r z ó d  na leżyc ie  zamaczy  wa się p ł ó tn o ,  t a k  alty 
każda  onegóż  n i t ka  jednos t a jn ie  n a p o jo n ą  n im  
została i zostawia się w niej  przez 24 godzin;  
po czćm  , j ak  na jsp ieszniej  k łodz ie  się do wo ­
dy  b i eż ą c e j ,  i pó ty się w niej p ie r z e ,  p ó k i ,  
wzięte w, usta,  na jmnie j szego  ju ż  s m a k u  kwa- 
skowatego nie wydaje.

(a) F u a t  y . i t r y o l u  kosz tu je  o k o ło  20 gv. po ls .  R c J .
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Jeżeli  po wysuszeniu  p ł ó t n o  nie  jest  z u p e łn ie  
b i a łe ,  w tedy  gotuje się jeszcze pr zez  6 godzin 
w ł u g u  2 s t o p n i o w y m ’, i biel i  p r z e z  dni  6 ;  to 
się p o w ta rz a  pó ły ,  póki  n ie  zostan ie  tak  b ia łe  
ja k  go mieć chcemy; w k o ń c u  zaś mo czy  się 
w wodzie  k w aśn e j ,  o k tóre j  w yż e j ,  na leżyc ie  
p ie rze  w  bieżącej  wodzie ,  i na  tern się bl icho-  
wanie  końc  y.

P o d ł u g  tego sposobu b ie len ia ,  p ł ó t n o  t raci  
na  wadze t y l k o  21 do 27 na s io ;  zwyczajny m 
zaś sp o so b e m ,  ut.raca prze sz łó  36 proc.  —  P r z ę ­
dza zaś, p o d łu g  tegoż sposobu wybie lona ,  o wie­
le je s t  mocnie jszą od tej, k tó ra  przez  p ó ł r o k u  
n a  b i e l n i k u  b y ł a  bieloną .

P o d  czas tego rodza ju  b i e l e n ia ,  ma  miejsce 
następujący'  p rocess  c h e m i c z n y : —  Ł u g  g ryzący  
rozpuszcza  p ie rwias tek  f a r b n y  żyw icy  i z am ie ­
n ia  go na  inn e  c ia ło ,  czyli  na kw as hum usow y,  
k t ó r y  będąc  ko lo ru  b r u n a t n e g o ,  udz ie la  k o l o r  
szary ługowy. Ł u g u  więc tego ,  nie można  ni- 
gdy  używać  do po w tó rne go  gotowania  p łó tn a .  
P o d c z a s  moczenia  zas w wodzie kwaśnej  p ł ó tn a ,  
odda la ją  się z niego wszelkie obce ciała,  za­
war te  w wodzie  do k r op ie n ia  go na  b ie ln ik u  
u ż y t e j ,  a po zos ta łe  na p łó tn ie  po  jej  o d p a r o ­
wan iu .

W ie lu  jeszcze m n ie m a  , że ł u g  g ry zą c y  t r a ­
wi i os łab ia  p łó tn o .  Ma to r z e c z y w iś c i e ' m ie j ­
sce; l ecz je d y n ie  ty lk o  w tenczas ,  gdy jes t  za 
nad to  m ocny.  Jeżel i  się zaś używa 2 do ó s to­
pn io weg o p o d ł u g  Beksa ,  w óvćczas p ł ó t n o  b y ­
na jm n ie j  m o c n i e  traci.  —  Wszakże  ł a t w o  się o 
tern pi zekonać ,  go tując  w y bi e lone  p ł ó tn o  w rz e ­
czon ym ł u g u  na  4 do 5 s t o p .  m o c n y m .  P o  w y ­
gotowaniu  ł u g  p o n ie k ą d  wcale ko lo ru  nie zmie- 
ni;  zm ieni łby  go zaś, a n a w e t  n a b y ł b y  kolo ­
r u  br una t nego ,  g d y b y  w ł ó k n o  p ł ó tn a  ro z ło ży ł ;

a lbow iem ł u g  o k t ó r y m  mowa,  w ten  ty l k o  spo­
sób dz ia ła  na w łó k n o  roś l inne ' :  L e je  za m ien ia  
w kwas h u m u so w y ,’ ko lo ru  brun a tn eg o ; k t ó r y  
w ty m  razie na  tenże k o l o r  ł u g  farbuje.

O p i s a n y  sposób b ie len ia ,  ztąd ma p ie rw szeń ­
stwo nad zw yc z a jn y m ,  iż j es t  p rę t szy ,  pewnie j ­
szy,  i będąc  dobrze  w y k o n a n y ,  n ie  os łab ia  p ł ó ­
tn a .  W  ciągu bowiem jednego  miesiąca  p ł ó ­
tno  je s t  z u p e łn i e  b i a ł e ;  k i e d y  p o d ł u g  zw y ­
cza jnego b ie len ia  po t rz eba  do tego, mi ano wi­
cie jeżeli czas nie  jes t  suchy  i c i ep ły ,  p r z y n a j  
mnie j  3 miesięcy;  a p r zez  lak d ług ie  wys tawie­
n ie  na  dz ia łan ie  w p ły w ó w  a tm os fe ry cznyc h  , 
mus i  koniecznie  na m o c y  ucie rp ieć .

Bl icharz  p o d łu g  tego sposobu pos tęp ujący ,  
w c i ą g u  jed ne go  l ita, 3 r a z y  ,więcej p ł ó t n a  wy­
biel i ,  a nas tępnie  o tyleż  większy ,rnieć będzie  
z y s k ,  aniżel i  zw y cza jn y m  sposob em p o s t ę p u ­

j m y -
Z a p ro w a d z en iu  tego sposo bu b ie lenia,  m ia ­

nowic ie  w pom nie jszych  gospodars twach ,  to ty l ­
ko  m o g ło b y  być  na prze szkodzie ,  że wymaga 
ko t ła  myd larsk iego;  ale wszakże  i t emu  ła two-  
b y  zapobiedz  móżna .  Koc io ł  bo wie m ,  k tórego  
b ok i  są z drzewa a ty lk o  spód miedziany , nie- 
t a k  w iele kosztuje,  t r w a  d ług o  i do bardzo  zna ­
cznej  i lości  p łó tn a  może  być  użyty .

W prawdzie ,  w b r a k u  rzeczonego k o t ł a  wie­
lu  rozpośc ie ra  p ł ó t n o  w w a n n i e  i na lewa  na  
nie g o r ą c y  ł u g ,  o k t ó r y m  m o w a ,  w zwycza j ­
n y m  d o m o w y m  k o c i o ł k u  ro zg rzan y ;  a gdy  w y ­
s tygnie ,  po wtó rn ie  go w arzy  i zlewa n i m  p ł ó ­
t n o ;  lecz to nie zas tępuje  byna jm nie j  go tow a­
n ia .  Zresz t ą  mając  ma łą  ty lk o  i lość p łó tn a  do 
bielenia , można  je  wszakże  i w z w yc za jn ym  
k o c i o ł k u  wygotować.

( Dokończenie w nast.  N r z e ) .



c ) ^  to  ̂  it ic t  wo.

Niektóre uwagi nad zakładaniem  
ogrodów.

. O gr o d y ,  op ró cz  k orzyśc i  jak ie  p rzy n osz ą ,  są 
ozdoI*ą wsi ,  upr zyj emn iaj ą  ży c ie  wie jskie  i pr zy ­
czyni a ją  się do z a m i ł o w a n ia  ro l n ic twa .  Ni c  
b o w i e m  smutnirj s/ . ego jak  w ieś o g o ł o c o n a  z drze­
wa; j ak  zam ieszka nie  d w o r s k i e ,  gdz ie  w razie  
u p a ł u ,  d are m ni e  ci enia szukamy;  gdz ie  zn u ż o n e  
o k o ,  t y lk o  walące  s ię  pos trzega s ł o m i a n k i :  a 
ta k i  zw yk le  j e s t  obrn z  w s i  bez o g ro d u .

W  o g ó ln oś c i ,  ogród j e s t  jakby'  kam ien iem  p r o -  
bierczyrn  calVgo gospodarstwa;  gdz ie  j est  z  r o z ­
w a g ą  z a ł o ż o n y ,  czysto  i s tarannie  u t r z y m y w a ­
n y ,  każde d r z e w o ,  każda og rod ow in a  w sw em  
m ie js c u  bujn ie  rośnie ,  tam za p ew n e  ca łe  g o s p o ­
dars two ,  w d o b r y m  znajduje s ię stanie;  i o d w r o ­
tn ie .

'  . V

P o ł o ż e n i e  o g r o d u  c o  d o  c z ę ś c i  ś w i a t a .
Zakładając ogród ,  potrzeba  aby  n ie  b y ł  w y ­

s t a w io n y  na g w a ł t o w n o ś ć  wiatrów p ó ł n o c n y c h  
i  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i c h ;  j ed nak że  n ie  ma b y ć  
w  n i m  t a m o w a n e  p o w i e t r z e ,  cz y l i  p rz e w ie w  
o n e g ó ż . —  Bez  n a le ż y te g o  p rze w iew u ,  drzewo  
ro ś n ie  p o w o l i ,  nę d zn ie ,  k rzywo;  p rz y l em  p ow i e ­
trze na pe łn i a  się s z k o d l i w e m i  i dla ludzi,  i dla  
drze w u lo la m i  (a) .

W  og ó ln ośc i ,  p o ło ż e n ie  na  p o łu d n i e  j e s t  ztąd  
k or zy s t n e ,  że dozwala h od ow ać  te o w oce ,  które  
w ięce j  c i ep ła  wyma gaj ą ,  jako:  a p r y k o z y ,  br zo ­
sk w i n ie ,  wiele  g a t u n k ó w  ś l i w e k ,  gruszek ,  ma­
c ice  w in n e  i ł ,  p . —  Wszakże  w te'ni p o ł o ż e n i u

( a )  P iv .e k  m y  w a j ą c y  teir«> d o w ó d  p r i i e i ł ś f a w i a  o g r ó  t 
K r a s i ń s k i c f i  w  W arsz .  Jvios b o w i e m  u i e p o . t r / e g a  w i e l ­
k i e j  r u i n  c y  c o  d o  c f c y . t o i c i  p o w i e t r z a  w  l y t n / . e  o g r o ­
d z i e ,  w  p o r ó w n a n i u  d o  o g r o d u  S a s k i e g o ?  P o c h o d z i  to
* t ą d ,  i ż  p i d r w s z y  n i e m a l  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n  j es t  z a m ­
k n i ę t y  d o m a m i ;  a d r u g i  p r z e c i w n i e ,  u i e i u a l  z e w s z ą d  
o t w a r t y .  K e d .

o g r o d u , ob iera  s ię  strona p ó ł n o c n a  dla tych  
drzew,  k tóre  mnie j  w ym aga ją  s ł oń ca  i c i e p ła .

P  o ł  o z e n i e  p o  z i o m u o g r o d u .
P o z i o m  ogrodii  nie ma być  a n i  pagórkowaty ,  

ani  t ez z b y t  n i ski .  W p ie r w s z y m  bazie drze ­
wa z b y t e c z n i e ' s ą  w y s t a w i a n e  na wiatry ,  k tóre  
nie  t y lk o  im s a m y m  lecz i ich owoco nt  stać się  
m o g ą  nader  sz ko d l iw em i;  w drug im p r zy p ad ku  
drzewo c ierpi  od zby tec zn ej  wi lgoc i  i z imna .  
D r z e w a  n i s k o  p o ł o ż o n e ,  lu bo  buj n ie  rosną  (je­
żeli  gru nt  n ie  jest zb yt  m o k r y )  mnie j  przecież  
wydają  o w o c u ,  i t en nie j est  t rw ały .  —  N a d t o ,  
p o z io m  ogrodu być  wi ni en r ó w n y ,  cz y l i  nie  
m:e'ć m o c n e g o  spadku; w ly m  b ow ie m  razie de ­
sz cz e ,  ulewne-  sp ławiają  n a jż y zn ie j s / ą  z i emię  
w niższą  stronę,  i mnie j  więcej  oga łacają  z niej  
k o rz e n i e  drzew,  l i o z u m i e  się przecież  sam o  
z s iebie ,  że na ża d n y m  oneg óż  p un kt c i e  woda  
się  n ie  p ow i n n a  za t r zy m y w a ć ,  podczas  deszczu  
ul ewn ego .

K s z t a ł t  o g r o d ó w.
D o t ą d  o gó l n ie  panuje  zwyczaj  sadzenia drzew  

o w o c o w y c h  w p ros ty ch  l i n i ac h,  w rozm ai tyc h  
ki er un ka ch  się k r z y ż u j ą c y c h  i w zaj em ni e  się  
p r z e c i n a j ą c y c h . —  J a kko l wi e k  sp osób  ten  jest  
d a w n y  i o g ó l n ie  przyjęty',  nie odpowiada  prze­
cież  ce lowi ,  n u ż y  swą jed nos ta juosc ią  o ko ,  i tern 
mniej  ma p o w a b u ,  im  bardziej  od n at u ry  się 
oddala .

P o z n a l i  to od dawna A n g l ic y  i nadal i  z u p e ł ­
nie in ny  ksz ta ł t  s w y m  og rod om  (parkom);  wpra­
wdz ie  są on e  za ł o żo n e  z drzew dz i k i ch ;  l ecz  
dla c z e g ó ż b y  n iezastosować lej sariie'j zasady  do 
drzew o w o c o w y c h ? —  Wie le  zaiste w y n i k n ę ł o ­
b y  ztąd k orzyśc i ,  a m i a n o w i c i e :

1. P r z e w i e w  powietrza jest  wi ększy ,  a sz cze ­
g ó ln ie j  j ed nos ta j n ie j szy  i umiapko wa ńs zy  w o*
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g ro d a c h  na p o z o r  w dzikiej  n ie regul arnośc i  sa­
dz onych ,  .n iże l i  gdzie d rzew a w p ro s t y c h  l in i ­
ach się 'znajdują.

2. D z ia ła n i e  p r o m i e n i  s łonecznych  n a  d rze ­
wa s tosowniej  rozdz ie lone .

3. Są  dj-zt-wa k t ó r y m  szkodzi  c iągle  świa t ło  
i zbytecznie c i ep ło ,  j a ko;  j a b ł o n i e ,  ^niektóre ga ­
tu n k i  ś l iwek  i g r u s z e k ;  można  je  więc sadzić 
W kląbueh  s tosownie  gęs tych,  w mi e jscach  im 
d o g o d n y c h .  N a k o m e c ,

•1. P i ę k n y  widok  podobne go  o g r o d u . —  Nic  
bo wi em  bardz ie j  za jmującego  ja k  og ró d  owo­
cowy z a ł o ż o n y  p o w y ż s z y m  sposob em,  podczas 
kwi tn ien ia .

Zresz tą ,  w miejsce u p r a w i a n i a  pod  d rzewa mi  
ogrodowin ,  k tó r e  częs tokroć ,  z powodu b r a k u  
świa t ła  i dostatecznego p rzew ie w u pow ie t rza  
łtie są ani smaczne ,  może  mnie j  zdrowe,  a przy-.  
te'm mnie j  bu jn o  rosną,  zak ł a d a ją  się t ra w n ik i .  

Z i e in i a p tl e w o m o w o c o w y m 
n  a j d o g o d n i e j s z a .

Ziemia ,  j ak  w iadomo,  jest  bardzo  różna  pod  
względem m oc y ,  czyli  dogodności  wegetacyi  
drzew;  a to p o d ł u g  tego, czyli  w nie'j p rzeważa  
g lina  lub  p iasek .  P o d ł u g  l icznych doś wiadczeń ,  
w ogólności ,  na jdogodnie jszą jes t  d r zewo m owo­
cowym,  gdy  się sk ła d a  z g l iny ,  T’6% p ia s k u ,  
Tąo°o p ró chn ic y ,  T\% wapna .

P e w n a ,  iż rzadko  się zna jduje  z iemia  ta k  
szczęśl iwy s tos unek  części sk ła d o w y ch  posiada- 

lecz i to n ie podpa da  wątp l i wośc i ,  iż za­
k ła d a j ą c  ogród,  można  ją  bez wielkich  kosz tów 
O wiele popr aw ić  i do powyższego  s tos unku  
zbl iżyć,  pos tępując  p r z y  ko p a n iu  d o łów  po d­
czas sadzenia dr/ .ew, ja k  następuje:  —  D o ły  ko- 
p ią  się pi zed z i m ą ;  jeżeli  z iemia jes t  su c h a ,  
p ia sczys ta ,  napoi  się ona  w dnie w c i ą g a  z im y  
dos tatecznie  wi lgoc ią ;  jeżeli  j es t  m oc na ,  gl i­
n iasta ,  rozpulchri i  się p rzez  m r o z y .  W y k o p a ­
na  zas z iemia  z do łow,  a nas tępn ie  do p r z y k r y ­
cia k o r z e n i  d rzew p r z y  i c h  sadzeniu s ł u ż ą c a ,

d o p r a w i a  się tu  p o d ł u g p o t r z e h y .  I  tnk,  jeżeli  m a  
z b y t  wiele p i a sk u  a m a ł o  g l iny ,  ostat  nia się d o ­
daje;  jeżel i  p rzec iw nie ,  g l ina  w niej  góruje,  p iasek  
się do niej mięsza.  Odno s i  się to i do wapna .

P o n i e w a ż  w g łębokośc i ,  do jak ie j  się d o ł y  ko­
p i ą ,  n igdy  się n ie  zna jduje  z iemia  t a k  żyzna ,  
b y  zaw ier a ła  powyższą  i lość p r ó c h n ic y ,  p r ze to  
a lb o  się gnoi  z iemia  w y k o p a n a  z d o ł ó w  p rz ed '  
z imą,  l u b  tez d o p ie ro  po  zimie ,  p r z y  sadzeniu  
drzewa.  W p ie rw szy m  raz ie  s tosowna ilość gno ­
ju  su rowe go n a k r y w a  się z iemią i zostaje przez  
zimę; po z imie ,  z iemia  się n a jp r z ó d  na leżyc ie  
z gn o je m  mięsza,  a do p ie ro  w doły'  sypie.

R o z b i ó r  z i e m i .
N ie  od  rzeczy  będz ie  pod ać  t u  p ros ty  sposób ,  

p r z e k o n a n i a  się o sk ła d o w y ch  częściach z iemi ,  
p. .d ług  p .  R a sp a ila :

D o c h o d z e n i e  i l o ś c i  p r ó c h n i c y . —  
Zw ażona ilość z iemi ,  oswob odzona  z g ru b s z y c h  
ka m ie n i  i c ia ł  o b c y c h ,  syp ie  się do nac z y n ia  
że laznego,  s tawia n a  ro z r z a r zo n e  węgle,  i p r z y  
c iąg iem  m i e s z a n i u ,  p ó t y  się n a  n ic h  t r z y m a ,  
p ók i  n ie p rze s t an i e  uchodzić  z na c z y n ia  woń,  
do spalonego  p ie rza p o d o b n a : —  ty m  to sposo­
bem, ro zk ła d a  i o d d a la  się p ró ch n ica  z  z iem i.

P o W y s t u d z e n i u ,  z iemia  się waży: —  różn ica  
p o m ię d zy  je j  w agą p r z e d  i p o  p ra żen iu , w ska zu ­
je  ilość będącej w niej p o p rze d n io  p ró ch n icy . —• 
Albow ie m  c ia ło to ,  będąc  n a t u r y  ro ś l inne j  ;  
zwierzęcej ,  p r z e z  ogień się ro z k ła d a  z u p e łn ie  
i w postaci  gazów u lotn ią .

D o c h o d z e n i e  i l o ś c i  w a p n a .  O t r z y ­
m ana  z pop rzed n ie g o  doświadczenia  z iemia  (któ* 
rej waga  z pop rz edn ie go  ważenia  jes t  znana) ,  
sypie  się do  n aczy n ia  sz k lanne go ,  podlewa  się 
kw asem  w odo-so lnym , ( Acc idum hydro- jch lor i*  
c u m )  z m ię s z a n y m  z w o d ą ,  i wszys tko  mięsza  
się pó ty ,  pók i  się burzyć  n i ep rzes tan ie  i cza s  
niejaki  zos tawia w s p o k o j n o ś c i ; gdy  się w oda  
w y k l a r o w a ł a  i u t w o r z y ł  o s a d , p ie rw sza  z lewa 
się os t rożnie z drugiego;  pocze'm osad się z im ną



wodą w y m y w a ,  suszy i w a z y :  różnica  zaszła 
w wadze,  o k a z u je  będącą  w ziemi ilość w apna ,  
a raczej  w ęglanu w a p n a , k t ó r y  przez  kwas w o- 
d o - só ln y  zestal'  p o c h ł o n i o n y ,  i podczas  b u r z e ­
n ia  od ziemi się od łączy! ’.

D o c h o d z e n i e  i l o ś c i  p i a s k u  i g l i n y .  
W  p o z o s ta ły m  osadzie,  będz ie  juz t y l k o  p iasek 
i gl ina.  INalewa się więc na n iego  woda ,  k łóc i  
się na leżyc ie  k i l k a k r o tn i e ,  i gdy  piasek na  spód 
o p a d n i e ,  j a k o  od g l iny  c ięż szy ,  a ostatnia

Ó

O ospie n a tu ra ln e j  of t iec .
( A r t .  n a d e s ł a n y ) .

O s p a  d o b r z e  p r z e b i e g a j ą c a .  Pozna ję - 
się w p ie rwszych  t rzech  "dniach. Owca  jest  s m u ­
tn a ,  g łowę zwiesza,  n ie m a  ape ty tu  i p r z y t e m  
p a n u je  gorączka .  —  O k o ł o  4go 5go dnia,  na  cie­
le  p okazuj ą  się czerwone  plamy' ,  i z n o z d r z g ę - .  
s ly  śluz w y p ł y w a .  — O k o ł o  Sgo i 9go .d n ia ,  
ospa  doj rzewa i w ty c h  dniach zaognien ie  się 
powiększa ,  s k ó r k a  się wznosi  do góry  i fo rmuje  
guz iki ;  później  s k ó r k a  grubie je ,  b lednie je  i wte­
dy  zaczyna  się wydzie lać  m a te r y a ,  k t ó r a  może 
b y ć  z b ie r a n ą  p rz ez  3 i 4 dn i  do s z c z e p ie n ia .—  
Kros tk n ,  k tó r a  się u f o r m u j e ,  jeżel i  j est  p r z e ­
z r o c z y s t a ,  może  też b y ć . u ż y t ą  na szczepienie 
ospy ' .—  W ysch n ięc ie  ospy ,  czyli  odpadnięc ie 
s t r upó  w prętsze  l u b  później sze ,  za leży od ciepła:

O s [i a ź l e  p r z e b i e g a j ą c a .  Jeżeli  pla-  
m y  z sobą s p ły w a ją  i fo rm uj ą  guz ik i  czarne  
m e t e r y ą  b r u d n ą  i s m rod l iw ą  n a p e ł n i o n e ,  a p ł u ­
ca są zaognione  i ob sy pa ne  ospą ,  z k tóre j  w y ­
p ł y wa  sm ro dl iw a  m a t e r y a ;  w takiej  ospie 7go 
l u b  Sgo dnia owce  o d u m i e r a j ą . —  Jeże li  ospa 
n a t u r a l n a  z go rączką  zap a lną  jes t  p o ł ą c z o n a ,  
n a z y w a  się k a m i e n n ą ;  k tó r a  łącząc  się t w o rz y  
guz iki ,  te tw ar dn ie ją  i w cale n ie  ropieją;  t a  ospa

w wodzie jeszcze zawieszoną  będz ie ,  zlew a się do 
nac z y n ia  a p iasek pow tó rn ie  świeżą y?odą się 
nalewa.  T o  się po wtar za  pó t y ,  pók i  się woda  
n ie  prze s tan ie  mącić .  Co gdy nastąp i ,  p iasek 
się suszy i waży.  Różn ica  między  wagą p ias ku ,  
z wagą wziętego pod  ro z b ió r  osta tniego osadu,  
z łożonego z  g l iny  i p ia s k u ,  okaże  s tosunek  tych 
dwóch c ia ł  w ziemi ,  pod roz b ió r  wziętej .

(Dokończenie  w nast .  N r z e ) .

LlCŁkljOLł

się okazuje  9 dnia od po czą tk u  słabości ;  b ieg  
tej  cho roby  t rwa  20 do 25 dni .

O ospie  szczepionej.
Można używać  do zaszczepienia ospy  owcom,  

m a t  e ry  i ospowej  krowiej  j ako  też i ludzkiej ;  tą 
ma t e r y ą  zaszczepiona  ospa u  Owiec,  p r zeb iega  
prędze j  j a k  u ludzi .

L i e g  z a s z c z e p i o n e j  o s p y  m a t e r y ą  
o w e  z ą.

1“ ° Od zaszczepienia aż do przy jęcia się ospy ,
ta k  dł ugo  t rwa  ja k  u ludzi ,"to jes t  dn ia  3 
4go okazuje  się Czerwona p lama.

2do Od 5go do 7go, są prygzezki  do j rza łe  i n a ­
p e ł n i o n e  wodnis tą  c ieczą,  a w k ro s t ach  
wilgoć  gęsta klejowata .

3 tl° Od 7go do Sgo zsiada  się. wilgoć i wysycha .
4 t0 Od Sgo do 9go pryszcze  p r z y s y c h a j ą ,  a 

czerwoność  się rozchodzi .
5to Od  9go do lOgo pryszcze  zsycha ją  się i 

f o rm ują  kros tk i  n a p e ł n i o n e  b ia łą  ma te ry ą .
Gt0 Od  lOgo do I Igo i 12go dnia ,  k r o s t k i  doj ­

rzewają  i odpada ją.

O p e r a c y a .  Używa się do szczepienia ospy,  
ma te ry i  ludzkie j ,  krowiej  i owcze j ,  lecz os ta ­
tn i a  b i e r z e  się z ospy dobrz e  przebiegającej ;  mo-
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zna tez brać  do szczepienia os py  ś luzu z noz dr zy ,  
k r w i  i k ro s tk i  z wrzodów ospowych.  Narzędz ia  
do szczepienia  p o w in n y  być  dwa la nce ty ,  j e d e n  
o s t ry  do narzn ięc ia ,  dbugi z r o w k ie m ,  w k t ó r y  
m a t e r y a  na b ie ra  się i w r anę  się k ł adz i e .

Miejsca do szczepienia  są nas tępujące:  1 pod 
ogunetn ,  2gie na uchu ,  3cie na  wewnęt rzne j  s t r o ­
n ie  uda  i t. p. « i

P o d  ogonem naj lepiej  szczepić ospę.  W  odle­
głości  dwóch cali od ki szki  odcbodowej  r o ­
b ią  się 3 i 4 na rzn i ęc ia  w p o p r z e k  po pól’ cala 
d ług ie ,  i te nie głębiej  nac inać  jak p rzez skur -  
kę ,  ponieważ  głębie j  m ate ry a  się nie p r zy jm ie  
jeżeli  b ra k  m a t e r y i ,  m o w a  szczepić  ś luzem,  
kr w ią  lub  kr os l ką ,  W t y m  razie nar zn i ęc i a  r o ­
bią się glYbsze, aby  bawe łna  n a m aczan a  krw ią ,  
czyli  ślu/.em , m ogł a  być  wciśniętą;  dla p r z y ­
m ocow an ia  jej p rzy l ep ią  się, na  r a n ę  , p l a s t e r  
d ya ch i lu /n , k iedy  zaś szczepi* się k r o s l k ą ,  na-  
rznięc ie  n ie  p o w in no  b y ć  g ł ębsze  ja k  ty lk o  
p rz ez  skó rk ę ,  za k tó rą  w su w a m y  k r o s t k ę  wzię- 
1ą z wrzodu ospowego.

Sz czep ien ie : na  u c l n i . —  R o b i  się przez ucho  
dz iu rk a ,  p rzez  k tóre  p r zew le k a  s i ęszm ale k  c ie n­
ki n a m a c z a n y  w matery i  rozc ięezonej  wodą.

Naj lepsza po ra  r o k u  do szczepienia  owiec,  j es t  
na  wiosnę.

O Icjczemu ospy owczej.
Jeżeli owce choru ją  na  ospę dobrze  p r z e b i e ­

gającą,  n iep ol r zeba  wiele ś rodków pr zeds iębrać ,  
dosyć podawać  nieco,  soli z j a ło w c e m ,  p r z y t e m  
zmniejszyć  k a rm  i w ch łodz ie  t r z y m a ć ;  jeżel i ­
by p a n o w a ł a  gorączka ,  wtedy upuszcza s ię .k aż ­
dej owcy kr w i  stosownie do g o r ą c z k i ,  j a k o  to: 
uncyj  4, 5 lub  6.

K iedy  owce choru ją  na ospę źle przeb iega ją ­
cą, w tedy  rzad ko  się uleczają,  ponieważ  często 
* lekar s tw a  duszą; l eczenie p o w in no  się stoso­
wać do g a tu n k u  gorączki ,  p rze to  na leży  s toso­

wne  ś rodki  używać;  n/p. up usz czen ie  k r w i  po ­
d ł u g  gorączk i  do 3 l.ub 4 uncyj  Ciężkie r o ­
p ienie  ospy m o | n a  u ł a t w i ć ,  b io r ą c  sz n u r e k  
w e łn i a n y  n a m a c z a n y  w o lejku te r p e n t y n o w y m ,  
i zaciągając z a w l o k ę  p o d  m o s t k i e m ; p r z y t e m  
na leż y  dawać,  za na pój  wodę  z sa le t rą  dla j e d n e j  
ow cy od 2 cli do 3cb uncyj ;  jeżeli  k ro s ty  zna jdują  
się w gardle ,  n a le ż y  je rozciekać i wodąsa le l rza-  
n ą  w y m y w a ć  k ie dy  r o p ie n ie  jest  p rzyzwoi te ,  n a ­
leży pr z e m y w a ć  p ow ie k i  le.tnią w ó d ą ,  a lbo  
w nozd rza  i w oczy m l e k o  wst rzykiwać .

14. p.  n a  p i g u ł k i .  Bierze się pu łk w a te -  
ro k  mleka  w odą  roz la nego ,  so lanu  żywego srs~ 
bra łagodngo,  i z ło te j  siarhi a n ty m o n  i a lnej; 
każdego z tych c ia ł  po gr an  2, k a m fo ry  gr .  S, 
p o w id e ł  j a ło w c o w y c h  d r a c h m ó w  (i, e x t r a k t u  sza- 
k-ary*Hi ile p o t r z e b a  do uformoWanih p i g u ł e k  
p ięcio-granowych;  z k t ó r y c h  3 lub  4 r azy  dni em  
po jednej  dawać;  p r z y t e m  za napój  k w asy  m i ­
ne ra ln e ,  j a k o  to; kwas  s ia rczany ,  kwas  so lny,  
k t ó r y c h  to kwasów się bierze,  na  fun.  2 wody,  
ł d ra c h m ę  i poda je się każde j owcy 2 razy' dn iem 
po  kwaterce  lub  po p u ł k  w a t e r k u . — K a r m  po- 
win ny  mie'ć p o l e p s z o n y , j a k o  to sv.rutowany ję ­
czmieni, owies,  zaś siano drobn e .

Jeżeli owce ch or u j ą  na  o s p ę ,  t r z e b a  zalecić 
ow czarzom ażeby nie  prz epę dza l i  zdrowych 
owiec tędy ,  gdzie cho re  p r zecho dz i ł y ,  i p r z e ­
znaczyć  do ch o r y c h  owiec osobny'ch lu d z i ,  
k tó rz y  n ie pow in ni -m ie 'ć  s tyczności  zoweza rza -  
nii od zd ro wych  owiec; zakazać  te'ż ażeb y  do 
chore'j t r z o d y  nie wpuszcza li  psów,  ko tów,  po ­
n ieważ  te prz echo dząc  od cho rych  do zd rowy ch ,  
cho ro bę  z sobą  p r z e n o s z ą ,  1 c a łk ie m  gro m adę  
zarażają.

P o d ł u g  now szych  do św iadczeń ,  na jpewnie j  
szczepić ospę w ucho ,  na wewnęt rzne j  p o w i e r z ­
chni .  Pied.
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Pomuik zasłudze sławnego Thaera.

A b y  uwiecznić  pa m ię ć  za s łu g  s ławnego T h a ­
e ra  w podni e s i en iu  ro ln ic tw a  n i em ieck iego ,  za ­
d e cyd ow ano  n a  czwarte 'm z g r o m a d z e n i u ‘r o l n i ­
k ó w  n i e m ie c k ic h  wys tawienie mężowi  te m u  
•wśród N ie m ie c  p o m n i k  p la s ty czny ,  ze s k ła d e k  
d o b r o w o l n y c h ,  p r zez  s u b s k r y p e y e  z e b r a n y c h .  
T y m  k o ń c e m  wezwano wszys tk ie  T ow arzys tw a 
ro ln icze  n ie m ie ck ie ,  do uc zy n ie n i a  s tosownych 
odezw i zb ie ran i a  s k ł a d e k .

. B ie lc i t ic  lnu.
Bielenie l n u  zamias t  p łó tn a ,  cor az  bardzie j  

się upowszechnia .  Biel i  się zaś t y m  sposobem;  
goluje się na jp rz ó d  czas n ie jak i  w s ł a b y m  ł u g u  
z pop io łu ;  pocze'm m o c z y  się w p ł y n i e  a lka l i ­
c z n y m  24 do 4S godz.  i po w tó rn ie  w ł u g u  go­
tuje.  T o  się powtarza  pó ty ,  p ó k i  się cel z u ­
p e ł n i e  n ieos iągnie .  L e n  t y m  spo sobem b ie lo ­
n y  jak śnieg jes t  b i a ły ,  a p rzyte 'm ma  p o ł y s k  
jedwab iu .  Na jgorsze  na we t  g a tu n k i  ln u ,  n a j ­
biel szego n a b y w a j ą  ko lor u .
'  * • . i

Łatwy sposób odejmowania przykrej 
woni kloakom.

O ile są wy god ne ,  a naw et  p o t r zeb n e  k lo ak i  
•w bl iskości  m ie sz k ań ,  o ty le  z drugie' j  s t ro n y  
odraża jąca  ich w o ń ,  zmusza  t r z y m a ć  j e  ty o d ­
da len iu.  Wszakże  b a rd z o  ła tw o  te m u  można  
zapo biedz .  P o p i ó ł  sy p a n y  do k l o a k ,  k tó r e  nie 
m a ją  o d p ł y w u ,  lecz co p e w n y  okres  czasu wy ­
czyszczane  b y c  m u s z ą ,  ode jm uje  im  z up e łn i e

woń p r z y k r ą  i zamie nia  odchody w twa rdą ,  c a ł ­
k i e m  b e z w o n n ą  maffsę; k t ó r a ,  po w y d o b y c iu  
z k l o a k ,  wysusz en iu  na s ł ońcu ,  i s ta rc iu  na  
pr o c h ,  na jw y b o rn ie j s z y m  jest  nawozem.  W  wie­
l u  mias tach  angie l sk ic h  sposób ten  od da w na  
jes t  u ż y w a n y .

W szys cy  lo k a to ro w ie  do m u  są tamże  o b o w ią ­
zani  o t r z y m a n y  p o p ió ł  wraz z węglami  do k l oak  
wsypywać;  co wszakże d la  własnego  do b ra  chę ­
tn ie  czynią .

A co więcej,  un ik a  się przez  to n ie be zpi ecz eń ­
stwa,  na ja k ie  się na ra ża ją  os oby ,  k lo aki  czy ­
szczące.  W ia d o m o  bow iem,  iż częs tokroć  za­
r o b e k  t e n ,  życ iem p r z y p ła c a ją .

- — ■ ■ M-TI i i  I tiT— ■

Groch Syberyjski.

Rzecz  godna  u w a g i , iż uży t eczn y  ten k rzew  
n i e m a l  n ie  jes t  u nas znany;  a p rzecież m ó g ł ­
by  on zas tąp ić  ko rz y s t n ie  wiele i n n y c h .  —  Kii- 
m a t  b o w ie m  nasz bardzo  do b rz e  znos i ;  rośn ie  
n a  p iasku ;  wyras ta  do 30 stóp w ysoko; wydaje 
w.e le  ziai na do grochu ,  a raczej  do szocew icy 
pe dobnego;  k tó re  nie ty lk o  jes t  w y b o r n y m  p o ­
k a r m e m  dla zwierzą t  d o m o w y c h ,  ale nadto ,  
zmie lon e  i umięszane  z m ąką ,  daje c h l eb  dość 
sm aczny  i zdrowy.  Liście suszone  chętnie  spo ­
żywa b y d ł o ,  a zapewnie  i owce.  R o ś n ie  ta k  
sporo,  iz d rzew ka  z o a s i e n 1 a o t r z y m a n e ,  nas tę ­
pne j  wiosny  mogą ju ż  być  pr zesadzone  w i n n e  
miejsca dla n i ćh  przezna czone .

N ie w ie m  czyl i by  można  korzys tn ie j  uż yw ać  
g r u n t u  piasczystego,  j a k  obsadzając go k rzew em  
o k t ó r y m  mowa. W Angli i  s tanowi  o n  znacz­
n ą  część krz ewów p a r k o w y c h .

lian tor G łów ny w  Starem  Mieście N c0 01 . na pierw szem  p iętrze .


